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O ożywienie naszej wiary
w obecność Pana Jezusa w Eucharystii.

„Panie, mfife jestem godzien, abyś 
wszedł pod dach mój, ale rzeknij tylko 
słowo, a wyzdrow ieje sługa m ój!“ Dzie­
siątki i  setki tysięcy razy powtarzają 
codziennliie słowa setnika rzymskiego 
kapłainfi ii wierni przed Komunją św 
Bije z nliicłi oboik pokory prosta ale go­
rąca wiara. Wliarę tę w  moc boską 
Pana Jezusa objawia setnik po żołnier­
sku. Rozumuje on: Ja dowodzę żoł- 
nierzamli1 i  są mii/ na prosty rozkaz po­
słuszni!, tak 'i Ty, Patrie, panujesz nad 
chorobami, wystarczy tedy Twoje sło­
wo, a orne będą posłuszne i ustąpią. 
Nie potrzebujesz się sam trudzić do 
mego domu.

Polecając powtarzać przed Komu­
nią św. słowa setnika, pragnie Kościół, 
byśmy z temi samemi aktami i uczu­
ciami pokory 1 w iary zbliżali -ię do 
Stołu Pańskiego.

Rzeczywistą obecność Pana Jezusa 
w Najświętszym  Sakramencie pozna­
jemy tylko przez wiarę. Ukrycie się 
Bóstwa i Człowieczeństwa pod osłona­
mi sakramentalnemu Chleba i  wina 
jest bowiem czemś tak niiepojętem dla 
naszego rozumu iii tak dalekKem od na­
szych zmysłów, że bez w iary jest ono 
niedosętpme.

Nasza w iara w rzeczywistą obecność 
Bana Jezusa w Najśw. Sakramencie 
ma również w iele braków, jest po­
wierzchowna. Nie przejmujemy się 
h?m, że wśród nas mieszka nasz Bóg 
Stwórca i Odkupiciel Jakiś niedo­
wiarek powiedział, że gdyby to praw ­
dą było, że w  tabernakulum mieszka 
Bóg, ai gdyby chrześcijanie rzoczywi- 
ścii© w to w ierzyli, toby nligdy nie w y­
chodzili z kościoła, bo n ie chcieliby się 
api na chwilę rozłączyć ze swoim Bo- 
Siem. To prawda! Gdybyśmy m ieli 
gorącą i żywą wiarę, że tak blisko 
mieszka Bóg, tobyśmy r.lie m ogli oder- 
Wać się od Nilego, bieglibyśmy do Nie- 
8 ° w każdej wolnej chwili, a gdyby 
°howiązki nam nato nie pozwalały, to­

byśmy Go jak najczęściej przynaj­
mniej myślą pozdrawiali.

Żywa Wiara trzymała Świętych 
I>rzv tabernakulum jak na uwięzi. Za 
pominaii oni tam zupełnie o świecie. 
Św. Stanisław Kostka klęczał przed 
Najśw. Sakramentem godzinami bez 
ruchu. Bł Eymardowi trudno się było 
oderwać od ołtarza. Świątobliwa W an­
da Malczewska drżała cała z wewnętrz­
nego wzruszeni^, przystępując do Ko- 
rnunjli św. Raz objawił się jej Zbawi­
ciel w  czasiie adoracji Dał jej różne 
polecenii/a, a potem zamienił się w Ho- 
stję, podobną do w ielkiego słońca. Na 
niej w idniał napis: „Tu jestem żyw y“

Jak ożywić naszą w iarę w obecność 
Pana Jezusa w Eucharystii?

Przedewszystkileim trzeba o żywą 
w iarę prosić. Jest to laska Boża i  m o­
dlitwa może nam ją  od Boga uzyskać.

Trzecią modlitwą Kanonu jest „Commu- 
nicantes", w której kapłan wzywa pomo­
cy nieba dla siebie i ludu wiernego; prosi 
zaś o tę pomoc za wstawieniem błogosła­
wionej Marji Panny, świętych apostołów, 
i męczenników, z których główniejsi są 
wymienieni w tej modlitwie.

Kalendarzyk
Niedziela, 27. 1. trzecia po Trzech Kró­

lach.
Z tą ńiiedlziMą izrywia litumgja z chrono- 
logilczneim. praedstaiwiainireim życia Chry­
stusa; wybiłem teraz cuda i nauki bez 
względu na czasowy porządek. C.hiry- 
stas Król, Clrrysitus juko Zbawiaiied po­
gan i grzeszników jesit główną osią, ko­
to której zebrane są myśli tej miedzieilil. 

Wtorek, 29. 1. św. Franciszka Salezego, 
biskupa i doktora.
Św' Franciiiszek Saietzy, biskup, doktor 
Kościoła, urodzony 1567 wyświęcony 
1593, od 1593—98 apostołuje wśród pro- 
tesitaintóiw w Ctoatolais, których kolo 70 
tysięcy nawracaj, od 1602 biskupem w

Po drugie należy często przed Zba­
w icielem  ukrytym  klęczeć, próbować 
z N im  rozmawiać, składać Mu adora­
cję i  wynagrodzenia, za zniiewagi i ozię­
błość ludzi:. Prtzytem trzeba wzbudzać 
akty żywej w iary iii miłości, przypom i­
nać sobie dobroć i miłość Boga i dzieła 
Jego miłości!. Pan Jezus nie pozostanie 
bez odpowiedzi, ale zacieśni swój obo­
wiązek z naszą duszą i pomnoży m i­
łość SI wiarę.

P o  trzecie trzeba myślą przenosić 
się często do stóp tabernakulum. Zba- 
wliiCiiiel mile pozostanie oaim dłużny.

Do ożywienia w iary przyczynia się 
wreszcie znakomicie czytanie pism 
eucharystycznych, żywotów szczegól­
nych czciciela Najśw. Sakramentu i 
książek o tej Najświętszej Tajemnicy.

Użyjmy tedy wszelkich sposobów 
by ożywić w iarę naszą w obecność m ię­
dzy nami Boga naszego. Całe życie 
nasze duchowe ożyw i się przez ten 
Chleb anielski, „Jam jest chleb żywy, 
który zstąpił z nlileba. Ktoby pożywał 
tego cbieba, żyć będzie na w iek i“ .

Czwartą modlitwą Kanonu jest „Hanc 
igitur“, w której kapłan wyciągnąwszy 
ręce nad darami oliarnemi prosi, aby 
ofiara, którą ma złożyć, stała się dla nas 
zadatkiem pokoju i zbawienia a strzegła 
nas od potępienia.

liturgiczny.
-Genewfflą zmarł 18. 12. 1622 r. Odzna­
cza! się łagodnością i delikatnością, 
oaeim tłumaczy się jego powodzenile w 
życiu ii praicy apóatotekliej. Jego pilsima, 
a zwiłaisEiazia książka p. it.: Fiilo>tea“ zna­
ne il do dziś nic ntte sitraiciły ze swej 
iwiartościi. Sławna jest jego przyjaźń ae 
św. Franciszką de Chantal.

Środa, 30. 1. Św. Martyny, dziewicy i mę- 
czenniczkL
ŚW, Martyna, dztewiica mąazentniiiazka, 
piaitrolnka Rlzyimiu(, dlolkonaflla żywota 
iwiśród męiaza/rń w r. 226.

Czwartek, 31. 1. Św. Piotra Nolasko, wy­
znawcy.
Świ. Piotr i Noilaslko ur. koło 1182,

Myśli liturgiczne.
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c,ego, ho oodzień w  Kanonie wymieniła I Sobota, 2. 2. Oczyszczenie Najśw. Marjl 
jego imię, Panny. (Maitiki Boskiej Gromnicznej).

Tydzień Propagandy Trzeźwości
1—8 lutego 1935

pod protektoratem Jego Em. Ks. Kardynała Dr. A. Hlonda Prymasa Polski. 
Trzeźwość warunkiem oszczędności.

zmarł 1256 r.; razem z królem aragoń­
skim Jakóbem I., i św. Rajmundem z 
Panina tort założył zakon Merced-emarju- 
sizy czyli od wykupu ntewołnifców. By­
ły to czasy, fciledy pół przeszło Hiisizpa-

, njli należało -do arabskich władców 
Liczba wykupiony,eh niewolników przez 
to zgromadzenie wynosi 64-705 osób. 
Życie św. Piotra i! działalność jego za­
konu stanowią najpiękniejszą kartę w 
dziejach Kościoła.

Piątek, 1. 2. Św. Ignacego, biskupa i mę­
czennika.
Św. Ignacy, biisku anltjocheńskii, najpięk - 
mitojsiza i najczcdgodinteijtsaa postać boha­
tera biskupa-męozenni/k a z pierwszych 
wtoków ctorześoiljaństwa. Jego podróż 
okrętem do Rzymu, gdzie był rzucony 
na pożarcie dzikim zwierzętami, to wy­
jazd trilumfalny t pucbód wśród tęskno­
ty za Chrystbusem. to rówtnliiejż jego dro­
ga krzyżowa. Zaś jego lllsity, których

S (nlapaisaił (sifedem /w (czalsiilai (podróży,, to 
prawdziwie pileśnii weselne o miłości 
Chrystusa; to pieniła tęsknoty i chęci’ 
złączenia się z Chrystusem. Rok i 
dzień śrńiisrci niepewne; pra/wdiopodO- 
bnlie umarł śmiercią męczeńską 20 gru­
dnia 107 roku, kiedy cesarz Trajasn -spra­
wił igrzyska), podczas których 10 000 g-la- 
djatorów -i 11.000 idlziilkiich zwierząt pa­
dło. Rzymska liturgja -czci pamięć Ignia-

Rodiacy! Zagadnienie oszczędności 
wysuwa się w czasach obecnych na 
plan pierwszy. Doroczny „Dzień Osz­
czędności1, urządzany w całym świę­
cie, świiadczy najwymowniej o zrozu­
mieniu potrzeby oszczędzania u naro­
dów kulturalnych.

Do tego zbawczego mchu przyłą­
czają się organizuje przeciwalkoholo­
we i podkreślają, iż niezbędnym wa­
runkiem rozwoju oszczędności jest — 
trzeźwość. Tę prawdę należy jak naj­
częściej przypominać, jak najgoręcej 
popierać.

Życile codzienne uczy, iż zwolenni­
cy odurzenia alkoholowego są lekko­
myślnie do życia nastawiłem i. lekcewa­

żą sobie własne ciężko zapracowane 
grosze, a nawet gotowi! są trwonić 
grosz publiczny. Podpisując po pija­
nemu weksle, doprowadzają siebie i 
rodzinę do skrajnej nędzy. Ileż to uni­
knęłoby slię tragedyj życiowych, gdyby 
w miejsce pijaństwa i marnotrawstwa 
wróciła il była w wysokiej cenie cnota 
trzeźwości!

Pijaństwo to symbol marnotraw­
stwa —

trzeźwość to symbol oszczędzania.
Najbardziej niepotrzebnym wydat­

kiem —
to wydatek na napoje alkoholowe.
Od niego zacząć należy oszczędza­

nie — a nie od pożywienia, gazety,

Pamiętajcie o ofiarach na flizy!!!
Pan Wszędobylski pisze:
Wesoły wieczór. — Sprzeczka

Siedzimy sobie przy naszym familij­
nym stole na Wesołym Wieczorze „Gwia­
zdy" u p. Kowalskiego, tj. Gerwazy ze 
Stefką i ją

•— Ładnie gralli, — mówi Kaziu,, syn 
Gerwazegoi —\ dmuch z K. S. M. „Gwia­
zda", który ,po przedstawieniu przyszedł 
do naszego stołu. Nitech wujek sam po­
wito.

— Znakomicie, jak ma amaitorówj, przy­
takuję w  stronę Kaizila. Wcale się tego 
ni© Sfpodziewałern po ostatlntom miebardzo 
udartym wyiatlaWieiniu jasełek na gwiazdce 
w Tołw. Robotników, które toż wasza Gwia­
zda grała. W  każdym razie już dawno 
nie uśmiałem się tak zdrowo, jak diz iiś na 
tym waszym „Wesołym Wieczorze".

— A  widzi wujek! Zaraz mówiłem, że 
u nas będzie bardzo wesoło! Bo my też 
mamy dlzietoego prezesa drcha Domkliego. 
A  -ks. 'asystent Spychalski toż nas wszy­
stkich druchów itrzyma molonio w ręku. 
Więc nam praca w) K. S. M. M. idzie raź­
no i zabawa też!

— Chwalić Boga! — przytwierdzam 
Kaziowi. To mli się podoba^ że słuchacie 
waszego kls. asystenta i  droba prezesa.

— My też jesteśmy ze Stefką bardzo 
z tego zadoiwolenji), wtrąca Gerwazy, że 
maisz Kaziu należy do Gwiazdy. Wiemy, 
że tam nasz syn jest w  dobrych rękach 
łl że już za młodu zaprawia się w Akcfji- 
Kaltołtókieij. A  to na dzisiejsze czasy jest 
najważniejsze, jak zawisze mówi nasz 'czci­
godny ks. ‘Proboszcz. Już takiego drucha 
żaden hodur, ani; farom, iani krętacz, ani 
inny bezbożnik nie zbałamuci!

Gbciialłem za to mądire zdanie Gerwa­
zego uściskać, al© doi tego hlie doiszłcn, 
bo w tej właśnie chwiliii przystąpił dio na­
szego stołu peiwien starszy pan,, którego 
mi Gerwazy przedstawił jaikio Protazego, 
swiego przyjaciela od serca.

o Dom Katolicki. — Wenta,
— Gzy to ten sam Protazy, pytam Ger­

wazego na ucho, którego interesujące 
rozmówki z Tobą czytałem kijka razy w 
naszym poiczyttnym Tygodniku Kościlelł- 
inyin?

— Tuki, to jest ten sam, informuje mną® 
po cichiu Gerwazy. Milej się przed nim 
na baczności!, bo on ma ositry język!

Ledlwo mnie Gerwazy ostrzegł, a tu jnż 
się i zaczęłol O co poszto? pytacie Pań­
stwo. Zaraz opowiem

A więc rozmową, szła o mrózitoi, że to 
niifey zelżał, o grze, że druchowiie a mliia- 
nowiilete Wałek, we&ołe odstawili kawały, 
o zabawie, że się dobrze bawią młodzi pod; 
opileką Starszych. Dotąd była ogólna 
zgoda.

Aż tu ja odżywiam się tak:
Prawda jest, że Wesoły Wieczór wy­

padł na wesoło i że zabawa ładną i że 
uprzejmy gospodarz p. Kowalski bardzo mi. 
się podoba, a jednak mówię wam, że przy 
itiem wszystkiiem jest jedno wielkie „ale!“

— Jakie i wielkie „ale?" — pytają 
wszyscy.

— To Wielkie „ale" polega na tern, że 
ten dzisiejszy Wesoły Wieczór nie odby­
wa się na własnej s a l własnego Domu 
Kat., tylko aż tu przy czwartej śluzie!

— Ja tu żadinego wielkiego „ale" nie 
widzę,, wtołą zaczepnie w moją stronę 
p. Protazy. Co to za Wielka rzecz przejść 
się na czwartą Śluzę? Czy to ipann, 
p. Wszędobylski!, zadalefco?

— Ndezadlalefcoi, p,. Protazy ! Ale o wła­
sny Dom Rak chodzli!! Czy pan jako śwdia- 
tły katolik -tego nie rozumie? — wołałem 
-troichę głośno w stronę Protazego, to  
mnie szewieoka pasja brała!

— Jeno się pan miłe unoś! panie Wszę­
dobylski Pan mnie starego obywatela 
nie będatosz pouczał, czego potrzeba nam 
w parafjĄ a cizego ńliie potrzeba! Ja do­

brze rozumiem), że mam jest potrzebny 
Dom Katolicki! Ale- zaco go wybuduje­
my w  tym kryzysie? To jiesit sęk! Teraz 
my rady ni;e damy! Ludzie nie mają pie­
niędzy !

— Ja witom;, że teraz jest kryzys, i  
witoim teĄ że z pieniędzmi jest kuso! Ale 
jeżeli są pieniądze na zabawy i  na 
wiele innych zbytków, to czemuby 
przieklonani katolicy nife mieli też składać 
ofiar nió na rzecz zbędną, ale talk nam 
potrzebną, jak Dom Katolicka?!

— Jenot, nie tak gorąco ! — panie Wszę­
dobylski, — przerywa mi p. Protazy. Ja 
jeno tak też mówiłem, jak nitocaz niektó­
rzy ludzie wygadują! Bo ja sam jestem 
też tego samego zdatniila, co pan.

— Niov to zgoda panowie, — Wtrąca się 
do rozmowy Gerwaizyi, który pilnie śledził 
nalszą rozmowę, a -z natury jest bardzo zgo- 
dłi;wy. Podaj eto sObi© r ęcei doi zgody i  kiwita!

Więc uściskaliśmy sobie na; zgodę ser­
decznie) dłonie z p. Protazym.

A  ja jeszcze, tylko krótko dodałem :
— Kochany p. Protazy! Na ludzkie nie­

mądre gadania nigdy pan nie zważaj'. Zaw­
sze miej pan swoje zdanie, bo widzę, żo 
pan jesteś świlatłym iczłowtokitem!

— Przyjmuję tę dobrą, przyjacielską 
radę, mówił p. Protazy. I obiecuję, że od­
tąd będę popilerał na każdym kroku budo­
wę Domu Katolickiego-! Ale, ale! Kiedy 
my się znowu spotkamy, bo tak md się 
dobrze z panem dyskutowało!

— Cała przyjemność po mojej stronie! 
pamdie Protazy, odrzekłem. A  więc umów­
my slię: spotkamy silę na wielkiej wencie, 
którą urządza Romiiltet Budowy Domu 
Kart. w  lutym- w Resursie Kupieckiej, Tam 
dopieroi będzie ładnie i  wesoło (— i co naj­
ważniejsze wpłynie nowy -dochód na -Dom 
Katolicki,

Zgoda! — zalwiołaliii wszyscy przy mottu 
stale, a najgłośniej godził się p Protazy.

Wasz uniżony sługa
Wszędobylski.
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księżkfi i oświaty, jak to się często 
dzieje!

Trzeźwość i oszczędność pozwoli 
daleko szybciej przełamać kryzys i 
wywalczyć sobie lepsze jutro, zaś al­
koholizm kryzys pogłębia i przedłuża.

Także do zasobności skarbu pań­
stwa wiedzie droga przez trzeźwość 
i oszczędność obywateli, nie zaś przez 
pozorne zyski z wypijanych wódek 
monopolowych.

W  obliczu skrajnej nędzy naszych 
współbraci uczmy się zwyciężać wła­
sne zachcianki

Rodacy! Ocknijmy się z zaślepie­
nia i uśpienia. Czas już ostatni podjęć 
zdecydowana walkę z wrogiem po­
myślnej przyszłości narodu i potęgi 
państwa naszego. Zbiorowym wysił­
kiem walczmy z alkoholizmem. Miej­
my odwagę zalecać trzeźwość słowem 
i czynem. Poprzyjmy groszem swoim 
szlachetny ruch przeciwalkoholowy — 
w liimię dobrze zrozumianego interesu 
narodu i państwa.

Tegoroczny Tydzień Propagandy 
Trzeźwości niechaj skupi cały naród 
Łóz różnicy poglądów około wielkiego 
hasła: Trzeźwość warunkiem oszczęd­
ności!

Kto pragnie Polski trzeźwej.
niechaj stajnie do szeregu tych, co 

walczę z alkoholizmem. Polecamy 
następujęce organizacje w naszej pa-

1. Katolickie Koło Abstynentów.
Członkami mogę być katolicy, z każ­
dego stanu, którzy złożę zobowięzanie 
przestrzegania zupełnej wstrzemięźli­
wości od napojów alkoholowych i zo- 
boWiężę slię do pracy dla idei. Skład­
ka miesięczna wynosi 30 gr., w co już

Iłf/itccsóc
Komitet czyni wszystko, by impreza 

ta wypadła pod każdym względem jak 
najlepiej i pozostawiła najmilsze 
wrażenia.

Przygotowuje się moc niespodzia­
nek. Własne bufety będę bogato zaopa­
trzone. Do tańca będzie przygrywała 
doborowa orkiestra.

jest wliczona przedpłata za „Przyjacie­
la Trzeźwości".

u. Bractwo Wstrzemięźliwości. Człon­
kami, mogę być katolicy poczęwszy od 
I Komunji św. Składki obowięzkowej 
nitema, poleca się abonować „Przyja-

lUuww/atowty
wić, niech zarezerwuje sobie środę, 
dnia 13 lutego, dla naszego oryginalne­
go Weneckiego Wieczoru Karnawało­
wego w „Resursie Kupieckiej", Cała 
paraf ja się stawi, bo wszyscy pragnę 
przysporzyć funduszów na Dom Kato­
licki.

Dalsze szczegóły w następnych nu­
merach „Tygodnika Kościelnego".

Komisja Imprezowa K. B. D. K.

rafji;

Kto się chce naprawdę dobrze żaba-

Walne zebranie w K. S. M. Z. „Promyk“.
Walne zebrami©, decydujące > losach 

istowarzyszenila w nowym roku, odbyło* 
się w dniu 14 stycznia br. Zagaiła je dra­

chma prezeska Lubomira Wojciechowską, 
witając równocześnie przybyłych gości w 
osobach: ikis. Borzycha, członków wspiera

w«„ — , - Wenecki Wieczór K. B. D. K,środą, dnia 13 lutego na

dileła Trzeźwości .

K . IB. D . K .
W  dniu 13-tego lutego urządza Ko- . udekorowanych salaeb Resursy K i- 

mitet Bodowy Domu Katolickiego w pieckiej 
efektownie oświetlonych i pomysłowo |

W I I L K I

0 uświadomieniu religijnem.
Naoigół wszyscy ludzie myślący zgadza­

ją Się na to, że* u podstaw obecnego* kry­
zysu wszechświatowego jest kryzys m*o- 
ttailny. I !.

Z  pod życia ludzkiego* i  ludzkich poczy­
nań usunięto moralność, usunięto boski 
fundament i  .zawieszono* je iw próżni, nad 
Przepaścią

Na szczęście ludzkość zrozumiała w  po­
rę, że hez tego* boskiego, fundamentu niie- 
tylko nie może być dalszego postępu, ale. 
że postępowi dotychczasowemu grozi każ­
dej chwili katastrofa. To też ludzie za­
czynają zwracać się obecnie ku religjł — 
Rtąd odradzenie myśli religijnej ,i jieij* po­
tężniejący z każdym rokiem wzrost. Akcja 
Katolicka, która sitaije się ośrodkiem* tego 
ruchu religijnego, zdobywa coraz większe 
Szeregi dzielnych bojowników 'Odrodzonej 
myśli, religijnej.

Kierownicy Akcji Katolickiej w Polsce 
Podjęli, równocześnie *a akcją żywego sto- 
" ”a i czynu katolickiego, akcję wydawni­
czą. Naczelny Instytut Akcjiii Katolickiej 
^początkował pięciu tomami piękne wyda­
wnictwa pt. „Kultura Katolicka11. Niewąt­
pliwie u podstaw 'tego wydawnictwa była 
m; in. i  myśl zwalczania Miiesłychamego 
wśpód polskiej inteligencji analfabetyzmu

religijnego. Ten analfabetyzm religijny 
niestety jeszcze dziś tkwi głęboko wśród 
nas. Szkolą średnia dała nam za mato wy­
szkolenia religijnego. Zresztą niejednokro­
tnie traktowało Się i 'tuaktuj-e jeszcze dziś 
po macoszemu naukę religji* w .polskiej 
szkole. W  życitu, dalszem. już ziwykle ludzie 
nie starają się *oi pogłębienie siwiej wiedzy 
religijnej. Nawet na uniwersytecie* nie 
myślą o tern, >cboć mają czas na zajmowai- 
mi;e się najróżnorodniejsizemii] problemami. 
O tym najistotniejszym problemiei —* reli­
gijnym i— zapominają.

Do niedawna tylko garstka młodzieży 
akademickiej, zrzeszonej w  sodaJllifcjach ma­
riańskich 1* kołach misjoUoigitoznych praco­
wała nad' pogłębieniem swojej wiedzy reli­
gijnej. Szeroki ogół tej' młodzieży, choć nie­
raz manifestował głośno swą katollitókość, 
brnął w *analfah0tyźmi!e raliigiiijnym, nie 
mając częstio pojęcia, o najprostszych do­
gmatach .religji katolickiej i  o zasadach 
katolickiej etyki. Dziś jeszcze spotykamy 
się z lakierni! nip*, powiedzeniami: „Mogę 
sohiie przecież wiierzyć w co chcę, katoli­
kiem a taik być nie przestanę", lufo takie: 
„Każdy .człowiek, naweit katolik, ma prawo 
mieć swoją Własną etykę", czy wreszcie: 
„Kościół katolicki 'powinien iść z prądem 
czasu i przeprowadzić rewizję Swoich prze­

starzałych poglądów mai różne sprawy, ina­
czej będzie odstraszał ludzi postępowych". 
Oto dosłownie przytoczone powiedzenia 
ludzi, zdawałoby (Się inteligentnych, a oo 
gorsza, mianujących się katolikami.

Takie i tymi podobne powiedzenia nile 
są, niestety, odosobnione a  rodizą się one 
nić tyle ze złej, woli, ile z nieznajomości) 
prawd i zasad religji. Robią one wilele* za­
mętu i ułatwiają dostęp do umysłów słab­
szych zgubnemu doktrynerstwu i  prądom 
materjaMStycznym. W  rezultacie sprawia­
ją, że katolik odrywa się albo, zupełnie 
świadomie od katolicyzmu, albo staje się 
zupełnie obojętnym na sprawy religijne 
ii faktycznie przestaje również być katoli­
kiem.

AnalfaJbeityizm religijny jest jedną z głów­
nych przyczyn powierzchownej i  poizomej 
religijności, a nawet* niekiedy ii religijnej 
obłudy bo*, rzecz zrozumiała, tradlno być 
dobrym i gorliwym katolikiem, skoro się 
nie wie, czego katolicyzm *od człowieka wy­
maga. Dlatego* itelż anteiligemt-katoliik, nawet 
praktykujący, będzie itylko papierowym ka­
tolikiem, dopóki będzie religijnym analfa­
betą i! tym analabetyzmem religijnym po­
głębiać będzie kryzys moralny. Zresztą 
zrozumieć powinniśmy, że analfabetyzm 
religijny dla inteldgenta^katolifcal jest nie­
mniej kompromitujący, uliiż każdy inny 
analfabetyzm i nieuctwo.



Sto. 4. TYGODNIK KOŚCIELNY Nr. 4.

jących. ks. asystenta Mańkowskiej, de­
legacie stowarzyszeń ,a zarazem druciany. 
Po odśpiewaniu pieśni „Pieśń hołdu*: — 
objął jpnaewodntetwo iks>, asystent. Odczy­
tano protokół z ostatniego wolnego zebra- 
niia, poBzetm nastąpiły, sprawozdań'a ro­
czne poiszczegoLnych członków kierownic- 
twią, w następstwie czego udzielono abso 
łultorijum ustępującemu kierownictwu.

W -skład nowego zarządu weszły nast. 
druictay: na miejsce drch. L. Wojctie- 
chawiskiiej, .która mimo wl elki: go zapału 
i ‘troiski. o dobro stoiwiar dyszenia z nieza­
leżnych od niej przyiozyn ustąpiła, drch, 
TybeflStka Hoża Ija. sekretarka Snhieehow- 
ska Helena (ponoiwnie), skarbniczka Woj­
ciechowska Helen,ai, 'wiceprezeska Krajew­
ska Jandna:, wdioe-sekreuarka Nowińska, 
naicZetoiicEka Stachowiaków na Wiktorja 
(ponownie), bibijote&ark t Grubichówna, 
wilce-ibibljote^karka F®orczak6wniaV gospo­
dyni Guczównaj, referentka „Młodej Pol- 
ki'“ Stachowiak,ówna W  kronikarka Mo­
nika Górska,, chorążym: Fiorczakćwna, 
asystentki CAeisiieMca i Błażajeiwdczównai, 
reżyserka p .  Mateijamika.

Do kiarowniteffiwia oddziału młodszych 
weisziły: drch. Sikorski Wanda — preze­
ska, sekretarka Baczyńska W ł, skarbnicz­
ka Woźniialkórwm Bronisława, wice-pre- 
zaslka Błażejewiczówma, , wicu sekretarka 
(Sikorska Marja, referentka Kiujaiwiiankai, 
reżyserka p. Pepliińsfea. Do komisji ,rewi­
zyjnej .wybrano, p,. Kl uszczyńską, jp. .Zblew- 
ską i  drch. Monikę Górską.

Po dokonaniu wyboru, przewodnictwo 
objęła prezeska Bozailij.a Tybelską. Nastą­
piły życzemiia dtai nioiwiegoi izaJrządiu, po,ozem 
wspólnym śpiewem zakończono' zebranie.

Sekretarka.

Z naszych walnych zebrań.
Walne zebranie ID. Zakonu odbyło się 

w poniedziałek, 21 t a ,  przy bardzo licz­
nym udziale członków w podniosłym na­
stroju stierc jarskim,. Równocześnie przepro­
wadził ks. Dyrektor kanoniczne wybory. 
Szczegółowe sprawozdanie podamy w przy­
szłym numerze Tygodnika Kościelnego.

Zarząd Parał. Akcji Kat. obradował ro­
wu, oz na siwojem walnem izebraniu dnia 21 
bm, i uchwalił następujące polecenie :

Wszystkie organizacje winny obowiąz­
kowo wziąć liczny udział we Wielkim We­
neckim Wieczorze karnawałowym.

Szczegóły podamy później.

Z ruchu bractw i towarzystw
Kat. Tcw. Rob. Polskich. Roczne wal­

ne zebranie Kat.. Towarzystwa Robotni i 
ków Polskich odbędizile Się w niedzilelę,
27 hm., o godiz,. 15-teij w sali p. Kowalskie­
go (daiwniiej Kłeitńerta). Na zebraniu bę­
dzie obecny delegat ze Związku.

Bractwo Wstrzemięźliwości. Roczne 
walne zebranie Bractwa Wstrzemięźliwo­
ści, odbędEie się, w  s.oboitę, 2 lutego po su­
mie w salce pnra.fjal.noj

Wszyscy członkowie Bractwa Wstrze­
mięźliwości i Kat. Tow. Abstynentów 
niech przystąpią, 2 lutego, w święto swej 
Niiebietskilej Patronki, do wspólnej Komu- 
nji św. pod sztandarem na Mśz.y św, o go­
dzinie 7. Na walnem zebraniu mogą się

zgłosić nowi członkowie. Po zebraniu na­
stąpi odnowienie przyrzeczeń.

STÓW. PAŃ MIŁOSIERDZIA,
Zapowiedziany na 10 lu;ego br. wieczo­

rek towarzyski odbędizie się dopiero 3 ma r­
ca far. w  Ognisku Paraf jalnem.

Zebranie dzieci ze szkoły św. Trójcy,
które należą i chcą należeć do Dzieła Dzie­
cięctwa Jezus odbędzie się we wtorek, o 
iglodz. 4 po poł. w1 salce pairafjatoąj.

III. ZAKON.
Zebranie zarządu w  poniedziałek, 28 

tom. o godiz. 18 w biurze pairaifjiailmem.
Zarząd.

Ogłoszenia Parafjalne.

2. 2. Uroczystość Matki Boskiej Grom­
nicznej. Święcenie gromnic przed1 su­
mą i procesja.

Na nieszporach zamiast anty fony: „Panno 
Mapja..“ śpiewa Silę. „Witaj Królowo, 
Matko litości".

Godz. 15. Nieszpory. Po nieszporach ze­
branie i uroczyste przyjęcie do Arcybrac- 
twa Matek Chrzęść, wobec wystawione, 
go Najśw. Sakramentu. Matki, które 
wstąpią dla Bractwa, Stawią się ze świe­
cami.
Wszystkie Matki iRóżańc. obowiązkowa 
ibiarą udźiia® w  teji urocziystioiści.

Odpust zupełny izyislkać miogą Wszyscy 
członlkoWliie naszych bractw kościelnych, 
a więc Żywy Różaniec Ojiców, Matek,, 
Młodzieńców i Panien, Bractwo Wstrze­
mięźliwości i Tow. Abstynent ów, jeżeli! 
przystąpią do Salkramenitów św. i m ó ­
wią w ibitenicjii Ojca św. 6 Ojcze Kaszi, 
6 Zdrowaś i 6 Chwała Ojcu.

Nitediziieila, 3. 2. Św .Błażeja. Błogosła­
wieństwo św. Błażeja przeciw chorobom 
gardła po Mszy św. o godz 3 przy oł­
tarzu św. Anny.

Wypisy z ksiąg kościelnych.

Chrzty: Heljodior Budziaik, Lotników 6; 
Ryszard Kuś, Wysoka 26; Krystyna Piet. 
,krzak, Na Wzgórzu 21.

Zgony: Mieczysław Wy tir a liski. Grani­
czna 2; Filipina, Bartkowska, Dom Star­
ców; Bronisław Błoch, Jackowskiego 21; 
Józef Pagacz, Kordeckiego 35; Patronie!,a 
Zabłocka, Kordeckiego 35; Antonina Ku- 
źnii.eiwsfca, Dorn, Starców,; Zanom Szwałek, 
Chełmińska 12; Zdzisław Winiarski. N,a- 
kiefeka 60; Mairjia, Kochańska-. Nakielska. 15.

Zebrania bractw i towarzystw

2G„ 1. Sobota.
Żywy Róż. Ojców. Spowiedź mieiSiięcena,

27. 1. Niedziela.
Żywy Róż. Ojców. Wspólną, Komun ja św. 

na mszy św. a goidz,. 8, mai sumie asystuje 
róża 13. Zebranie miesięcznie o godz. 15.
28. 1. Poniedziałek.

Sekcja Eucharystyczna. Zebranie miesięcz­
ne o godz,. 1,9 w  kaplicy iSS. Elżbietanek 
przy ul. Sitaroiszkoilneji.
29. 1. Wtorek.

Chór Panien Różańcowych Lekcja śpiewu 
O’ -godz. 19.

1. 2, Piątek.
Chór Panien Różańcowych Lekcja śpiewu 
. po maboiżeństWiiie wieczornem.

2. 2, Sobota.
Żywy Róż. Ojców. Na sumie asyst, róża 14.

3. 2. Niedziela.
Żywy Róż. Ojców. Na sumie asyst, róża 15. 
Żywy Róż, Matek. Zebr. mieś. o godiz. 15,

K. S. M. Ż. „Promyk".
27. 1. Niedziela.

Zebranie pleni. oddz. ,m!ł. w  salce parafial­
nej ,pa nieszporach. •
28. 1. Poniedziałek.

Zebranie „Kółka amatorskiego" oddlz. ml. 
w ognisku o godz. 19.
29_ i- Wtorek.

Zbiórka zastępu I I I  i V odidz. mł. o godz. 19
30. 1. Środa.

Zbiórka' zasit. VI oddlz,. mł. o godz,. 19. 
Zebranie urozmaicone, oddz. sit. o godz. 19.

31. 1. Czwartek.
Zbiórka, zast. VI oddlz. st. o goidz. 19.

1. 2- Piątek.
Zebranie kierownictwa, oddz, sit. w  ognisku 

o godz, 10.

Porządek nabożeństw.

27. 1. III. Niedziela po Trzech Królach.
Ewangeljia u św. Maitensza 8, 1—13.

Godzi- 7,00 Czytana Msza św. z kazaniem
Godz. 8,00 Czytana Msiza św.
Godiz. 9,00 Msiz,a św,, iz kazaniiem dla, dzieci
Goidz. 10,15 Summa iz fcaizamiem i procesją
Goidz. 12,00 Czytana Msza św. ,z kazaniem.
Goidz. 14,00 Chrzty i wywody.
Godz. 15 Nieszpory.
Okazja dc* spoiwiledlziii świ, codziennie od go- 

dzdlny 7-eij rano, w dnii przedświąteczne 
oid godz, 17—10 i a godiz. 20
29. 1. Wtorek.

Godiz,. 7,00 WoityWa do św. Antoniego 
31. 1. Czwartek.

Goidiz. 8,30 Msza św. ,z wystawianiem Naj­
świętsi?;. SaJkramenitu i procesją.

Godz, 17—19 Słuchanie spowiedzi św
Godzina św. od 20—21.
1. 2. Pierwszy piątek miesiąca ku czci 

Najśw. Serca Pana Jezusa.
Gałodiziienima adoracja Najśw. Sakramen­

tu od goidz. 7 ranlo do 7 wiecz. O godz. 7 
rano wyst. N. Sakramentu z wotywą.

Adorują od:
8— 9 Panny różańcowe, róża 1 —35.
9— 10 Mattlki różańioowe,, róża 1— 60.

10— 11 Sitowi Kobiet „Jutrzenka".
11— 12 .Straż Honorowa.
12— 13 Trzeci Zakon.
14— 15 'Panny Różańcowe,, róża 61 do końca.
15— 16 Dzieci szkolne, Mały Chór, Stowa­

rzyszenie Diziieciięistwa Pana Jezusa
chłopców i  dźilewoząt.

16— 17 SitioW. Pań św. Wuhoemłego a Paulo.
17— 18 Tow. Robotników,, Konferencja Mę­

ska, K. S. M'.i „Gwiaizda".
18— 19 Żywi. Róż, Ojców i Młodzieńców i

Tow. śpiewu „Moniiiusizko"
O godz. 19 zakończenie adoracji nabożeń­

stwem, z nauką i procesją.
Godiz. 17—19 i oifL godz, 20-:tej Słuchanie 

spowiedzi św.
2. 2, Sobota. Święto Oczyszczenia Naj­

świętszej Marji Panny.
Ewangelłja ŚW. u św,. Łukasza 2, 22—32.
Porządek nabożeństw jak w niedzielę
Nieszpory już o godz. 15.
3. 2. IV. Niedziela po Trzech Królach.

Nakładem kancelarji kościoła św. Trójcy w Bydgoszczy — Tłoczono w Drukarni Pawłowskiego, Bydgoszcz, ul. Marsz. Focha 18.


